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Roman pawłowski
Uniwersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu
uczelnia wyższa

w środowisku lokalnym małego i ŚREDNIEGO miasta 
w opiniach przedstawicieli samorządów terytorialnych
Zmiany modelu życia społecznego w Polsce okresu transformacji ustrojowej, które dają się zauważyć po roku 1989, z biegiem czasu stają się coraz bardziej wyraziste. Dzieje się tak niemal we wszystkich dziedzinach, nie pomijając edukacji. Charakterystyczne dla tych „nowych” czasów jest także zdecydowane zwiększenie zainteresowania młodzieży podejmowaniem nauki na poziomie studiów wyższych. Tendencja ta zbieżna jest z trendami, które wpisane są w koncepcję budowania społeczeństwa funkcjonującego w kontekście gospodarki opartej na wiedzy.
 Jednocześnie w polu zainteresowań szkolnictwem wyższym pojawiła się coraz silniejsza i liczniejsza konkurencja, wynikająca nie tylko z zasygnalizowanych wcześniej trendów, ale także zależna od stosunków demograficznych. Świadectwa dojrzałości uzyskuje w Polsce kolejna fala młodych ludzi, urodzonych w latach wyżu demograficznego. Konsekwencją takiego stanu rzeczy jest zaostrzająca się konkurencja w walce o indeks uczelni wyższych, który to nierzadko decyduje o potencjalnym sukcesie, bądź braku perspektyw w projektach planów życiowych młodych ludzi.

Szkolnictwo wyższe nie pozostaje jednak obojętne wobec zmian zachodzących w otoczeniu społecznym - wraz ze wzrostem aspiracji młodzieży w zakresie zdobywania wyższego wykształcenia pojawiły się też rozliczne oferty rynku edukacyjnego, zwiększające jego dostępność, a więc w istocie demokratyzujące go. Za takie bez wątpienia należy uznać rozszerzanie dotychczasowej oferty uczelni państwowych oraz powstawanie nowych kierunków, odpowiadających - oprócz kierunków stricte akademickich - na zapotrzebowania rynku pracy oraz gospodarki. Jest to naturalna droga rozwoju instytucji akademickich w kontekście społecznym.

Pojawiły się jednak zupełnie nowe, dotychczas nieobecne w większym stopniu formy funkcjonowania placówek szkolnictwa wyższego. Za takie uznać bez wątpienia należy dynamicznie powstające liczne niepaństwowe uczelnie wyższe, pozwalające na uzyskanie tytułu licencjata (a coraz częściej już i magistra) w bardzo różnych dziedzinach, które w znaczącym stopniu nasyciły rynek edukacyjny - co istotne: małych i średnich miast, w których szkolnictwo wyższe do tej pory z reguły nie istniało.
Dla zapewnienia powszechnej dostępności kształcenia (zagwarantowanej zapisem konstytucyjnym
) również szkolnictwo publiczne wyraża zainteresowanie tymi obszarami, co znajduje potwierdzenie w działalności Państwowych Wyższych Szkół Zawodowych
 oraz w tworzeniu ośrodków zamiejscowych, oddziałów zamiejscowych czy punktów dydaktyki zamiejscowej
 podległych dużym (z reguły) uczelniom państwowym, usytuowanym zwykle w aglomeracjach wielkomiejskich. Tylko one dotychczas postrzegane były jako prawdziwe ośrodki akademickości, rozumianej nie tylko poprzez pryzmat instytucji edukacyjnych, ale także przez swoistą subkulturę studencką wraz z jej wkładem w kulturę i funkcjonowanie miasta.

Swoiste osadzanie się szkolnictwa wyższego w środowiskach lokalnych, do tej pory pomijanych przez uczelnie, tworzy nową jakość interakcji społecznych, dotąd w nich nieobecnych. Społeczności lokalne małych i średnich miast, choćby ze względu na częstotliwość i jakość bezpośrednich kontaktów interpersonalnych, sprawiają, że funkcjonowanie szkolnictwa wyższego jest tam zdecydowanie wyraziściej wpisane w życie miasta, na którego obszarze jednostki te zaczynają działać. 

Kwestią interesującą wydaje się być proces ich powstawania. Dla czytelności zjawiska w rozważaniach tych pominięte zostaną kwestie wynikające z rachunku ekonomicznego odnośnie do kosztów przeniesionych bezpośrednio na studiującą młodzież, co ma istotne znaczenie w przypadku uczelni niepaństwowych czy zaocznego (odpłatnego) trybu studiów. Istotne jest, że w większości przypadków inicjatywy dotyczące powoływania tej formy edukacji na poziomie wyższym wychodzą się od przedstawicieli środowisk lokalnych. Samorządy terytorialne, które wraz z reformą administracyjną z roku 2000 uzyskały znaczącą autonomię w kreowaniu polityki lokalnej, stają przed zadaniem opracowania strategii rozwoju obszarów bezpośredniego działania.
 Ich kierunki i prognozy różnicują się coraz bardziej, w zależności od możliwości i lokalnych uwarunkowań. Cieszyć może fakt, że w wielu przypadkach dostrzeżony został priorytet, jakim jest edukacja. W konsekwencji wiele z wymienionych jednostek samorządowych podejmuje działania prowadzące do przybliżenia szkolnictwa wyższego młodzieży zamieszkującej ich teren bądź z nim związanych. Postrzegane jest to z reguły jako szansa, która pozwala podejmować edukację tym, którzy z różnych przyczyn (najczęściej ekonomicznych) nie mieliby szans na zdobywanie wykształcenia na poziomie wyższym w wielkim mieście.

W toku badań prowadzonych na użytek powstającej rozprawy doktorskiej, traktującej o społecznych funkcjach ośrodków zamiejscowych wyższych uczelni państwowych w Wielkopolsce, jednym z istotnych elementów badań były wywiady prowadzone z przedstawicielami wybranych samorządów terytorialnych (gmin i powiatów),
 na terenie, których takie jednostki działają. Zebrane tą droga informacje pozwalają na sformułowanie wniosków, które stanowić mogą spostrzeżenia o charakterze uogólniającym. W wypowiedziach określonych wyżej respondentów dominują wskazania na inicjatywy powoływania ośrodków zamiejscowych jako efektu mniej czy bardziej sformalizowanych kontaktów władz samorządowych z przedstawicielami uczelni wyższych. W drodze uchwał rad gmin czy powiatów występowano do władz uczelni z wnioskami o utworzenie konkretnego ośrodka, w którym to młodzież mogłaby podejmować edukację wyższą (na poziomie licencjatu) na kierunkach, jakie zgodne są z oczekiwaniami społeczności lokalnej, a jednocześnie możliwymi do realizacji. Najczęściej są to kierunki pedagogiczne, politologia w zakresie administracji publicznej oraz kierunki o profilu kształcenia nastawionym na edukację w zakresie języków obcych (szczególnie języka angielskiego oraz języka niemieckiego). Pojawiają się jednak w ofercie edukacyjnej także kierunki wychodzące naprzeciw specyfice oczekiwań lokalnego rynku pracy, jak np. pedagogika zdrowia, chemia materiałowa czy turystyka i rekreacja (ze szczególnym uwzględnieniem agroturystyki).
 Inicjatywy założycielskie w małych i średnich miastach nierzadko postrzegane były jako element lokalnych rozgrywek politycznych, szczególnie w okresach kampanii wyborczych do samorządów lokalnych. Istniały, zatem rozliczne obawy, że wraz ze zmianami opcji administrujących daną jednostką, może dochodzić do zerwania współpracy pomiędzy nimi a uczelnią macierzystą. Szczęśliwie jednak dotychczasowe doświadczenia w tym zakresie pokazały, że funkcjonowanie uczelni postrzegane jest jako dobro wspólne i nie jest tematem kontrowersyjnym. Można to przyjąć za dowód rozumienia potrzeby ich działania i wspierania, mimo że nie należy to do ustawowo określonych zadań własnych gminy czy powiatu.

Polem dyskusji pomiędzy przedstawicielami środowisk lokalnych a władzami uczelni wyższych są zwykle kwestie dotyczące zasad i warunków finansowania czy współfinansowania działalności omawianych ośrodków oraz system partycypacji obu stron w kosztach takiego przedsięwzięcia. Z reguły samorządy zapewniają bazę lokalową, materiałową, ponoszą też koszty zapewnienia młodzieży możliwości korzystania z bibliotek, których profil dostosowywany jest do potrzeb nowej, specyficznej grupy czytelników, jaką są studenci. Zapewniają one też środki na funkcjonowanie ośrodka. Najczęściej dzieje się tak na podstawie porozumień pomiędzy jednostkami samorządu terytorialnego, posiadającymi środki własne, z których część przeznaczają na dofinansowanie działalności dydaktycznej, dojazdy pracowników uczelni i zapewnienie stabilności działania ośrodka. Uczelnie macierzyste z kolei zapewniają kadrę dydaktyczną, prowadzącą ze studentami zajęcia programowo identyczne z tymi, który realizowane są (w odniesieniu do danego kierunku i specjalności) w macierzystym ośrodku akademickim. Zagwarantowane z jej strony są tożsame świadczenia i prawa dla studiujących w danym ośrodku studentów.
Tok odbywania zajęć w ośrodkach zamiejscowych ma jednak swoją specyfikę. Postępowanie kwalifikacyjne, część zajęć oraz egzaminy odbywają się w miejscu osadzenia uczelni, stąd też studenci muszą docierać do dużych miast, stanowiących siedzibę uczelni macierzystej. W opiniach samorządowców, jak i pracowników naukowych, rozwiązanie to posiada niezaprzeczalne walory w postaci związania studentów z życiem uczelni, widzianej w szerszym wymiarze aniżeli tylko perspektywa lokalna miasta, w którym studiują oraz swoistego poszerzania oglądu życia społeczności akademickiej. W dobie coraz większej dynamiki zjawisk społecznych umiejętność funkcjonowania poza własnym środowiskiem lokalnym wydaje się niezbędna, stąd też konieczna jest praktyczna jej weryfikacja i zdobywanie nowych doświadczeń życiowych.

Zdecydowana większość zajęć odbywa się jednak w ośrodkach zamiejscowych, co dla studiującej młodzieży, szczególnie z rodzin o niższym statusie materialnym czy o niższym poziomie aspiracji, jest ułatwieniem nie do przecenienia. Często nawet zaryzykować można twierdzenie, że taka oferta jest dla niej jedyną drogą do zdobycia wyższego wykształcenia. W innych okolicznościach bowiem wielu studentów tych ośrodków nie zdecydowałoby się na studiowanie poza miejscem zamieszkania czy to wyolbrzymiając przeszkody na drodze do edukacji, czy też rzeczywiście nie mogąc ich pokonać. Stan taki jest konsekwencją coraz głębiej postępującego rozwarstwienia społecznego.
 Możliwość studiowania w oparciu o zaplecze własnego domu rodzinnego staje się, więc dla tej grupy alternatywą wobec niemożności kontynuowania edukacji ze względu na bariery życiowe, którym w innych okolicznościach nie potrafiliby sprostać. Warto tu podkreślić, iż w zdecydowanej większości studia na poziomie licencjackim, odbywane w ośrodkach zamiejscowych, są na tyle silnym impulsem rozbudzającym aspiracje edukacyjne, że zdecydowana większość ich absolwentów decyduje się na podejmowanie uzupełniających studiów magisterskich w murach uczelni macierzystych.
 W tym kontekście ujawniają się, więc także korzyści, jakie płynąć mogą z coraz powszechniejszego dwustopniowego systemu studiów wyższych.

Przekonanie, że możliwe jest podołanie wymogom studiów wyższych, sprawia, że coraz większy odsetek młodzieży pochodzącej z małych i średnich miast oraz z terenów wiejskich w obszarze funkcjonowania jednostek samorządowych, które zdecydowały się na powołanie i wspieranie działania oddziałów zamiejscowych uczelni wyższych, pokonuje kolejny etap drogi edukacyjnej. Co więcej - daje się powoli zauważyć różnicę w stosunku do terenów, gdzie inicjatywy takie nie były i nie są podejmowane.
Kwestią poboczną, która nie podlega jednak statystycznej weryfikacji, mogą być domniemania, że stworzenie możliwości studiowania w środowisku najbliższym może zmniejszać liczbę absolwentów szkół średnich, którzy potencjalnie zasililiby grupę bezrobotnych. Sytuacja na rynku pracy wymusza, bowiem działania, które - w postaci programów zapobiegania bezrobociu - wpisywane są często w strategie rozwoju powiatów.
 Wykształcenie odsuwa to zagrożenie, w powszechnym odczuciu bowiem wraz ze wzrostem jego poziomu i świadomości zwiększają się zdecydowanie szanse na znalezienie pracy,
 mimo że współczesne tendencje pokazują, iż coraz rzadziej jest ona bezpośrednio powiązana z typem zdobytego wykształcenia czy miejscem zamieszkania.
Istnienie grupy społecznej studentów daje też, choć w stopniu jeszcze niewielkim, pewien impuls dla lokalnego rynku pracy, szczególnie w zakresie związanym z obsługą zainteresowanych. Są to miejsca pracy w bursach szkolnych, stołówkach, bibliotekach czy innych instytucjach, do których trafiają studenci. Ożywieniu może ulegać także życie społeczne: świadczą o tym choćby próby tworzenia duszpasterstw akademickich, akademickich zespołów sportowych, klubów czy innych inicjatyw studenckich, które ożywiają kulturę małych miast w sposób znacznie bardziej wyrazisty niż w wielkich aglomeracjach, w których funkcjonowanie są już trwale wpisane.

Warto także zauważyć, że prowadzone w oddziałach zamiejscowych studia w trybie zaocznym często stanowią impuls do podnoszenia kwalifikacji przez osoby już pracujące, które chętnie korzystają właśnie z tej możliwości rozwoju czy to z indywidualnych pobudek, czy też z konieczności zapewnienia sobie poprzez wykształcenie wyższego poziomu bezpieczeństwa zachowania pracy na zajmowanym stanowisku. Podnoszenie poziomu kompetencji znajduje też odbicie w jakości wykonywanej pracy, szczególnie w sytuacji, w której program i tematyka studiów się z nią pokrywają - np. w zakresie studiów politologicznych w specjalności finanse publiczne i administracja samorządowa, podejmowanych przez pracowników placówek samorządowych czy studiów pedagogicznych w specjalności praca socjalna i resocjalizacja, które to stanowią atrakcyjną ofertę dla pracowników socjalnych, wychowawców placówek szkolnych i resocjalizacyjnych oraz więziennictwa i policji.
Wskazane tu korzyści, wynikające z funkcjonowania ośrodków zamiejscowych sprawiają, że spotyka się ono z reguły ze zrozumieniem i akceptacją środowiska. Samorządowcy, pytani o decyzje dotyczące ich działania, wskazują z reguły na fakt, że najczęściej zarówno rządzący gminą czy powiatem, jak i grupy opozycyjne uchwały związane z ośrodkami zamiejscowymi wyższych uczelni oraz z kontaktami na szczeblu władz uczelnianych podejmują zgodnie, mając na uwadze dobro placówek edukacyjnych. Zaryzykować tu można stwierdzenie, że troska o wykształcenie stanowi wartość nadrzędną i jest w coraz większym stopniu doceniana i postrzegana jako wartość istotna dla regionu. Takie postawy są zgodne z ogólnymi tendencjami zmian społecznych w stosunku do edukacji, które (między innymi) cechują współczesne społeczeństwo obywatelskie.

Przedstawiony stan rzeczy nie byłby jednak pełen, gdyby nie doszło do próby określenia w perspektywie czasowej oczekiwań, obaw oraz nadziei, jakie z ośrodkami zamiejscowymi w małych i średnich miastach są czy mogą być wiązane. Wśród tych pierwszych przedstawiciele władz lokalnych najczęściej wymieniają postulat rozszerzenia oferty edukacyjnej o nowe kierunki i specjalności. Oczekiwania te oparte są zazwyczaj na potencjalnych zainteresowaniach młodzieży uczącej się w szkołach ponadgimnazjalnych danego obszaru czy też na wnioskach wynikających z przeprowadzonego na danym terenie programu POST (Polityki Oświatowej Samorządu Terytorialnego), zainicjowanego przez Centrum Edukacji Obywatelskiej, który coraz częściej przeprowadzany jest w gminach i powiatach.
 Oprócz różnorodnych, specyficznych oczekiwań, powszechne jest zapotrzebowanie na kształcenie na poziomie wyższym w zakresie języków obcych, szczególnie języka angielskiego i języka niemieckiego. Oczekiwaniem ze strony samorządów nierzadko jest także postulat aktywnej obecności uczelni wyższej w życiu danej społeczności lokalnej, realizowany w formie wykładów otwartych, badań terenowych czy innych działań o charakterze popularyzacji nauki. Ten ostatni postulat znajduje z reguły zrozumienie i akceptację w środowisku akademickim, stąd też jego realizacja nie jest sprawą trudną do spełnienia. Nieco inaczej jednak rzecz ma się z wcześniejszymi. W przypadku poszerzania oferty dydaktycznej problem jawi się w zapewnieniu obsady kadrowej prowadzącej zajęcia w zakresie, który pozwolić może na realizację programu bez uszczerbku dla jakości kształcenia. Bardzo podobnie rzecz się ma w przypadku kształcenia na kierunkach językowych, z dodatkowym zastrzeżeniem, że dla tworzenia grup studenckich w zakresie języków obcych niezbędny jest pewien poziom ich znajomości, który gwarantować musi szanse powodzenia w trakcie ich studiowania. Jak dowodzą dotychczasowe doświadczenia z zakresu rekrutacji na studia językowe realizowane w oddziałach zamiejscowych, nierzadko poziom ich znajomości wśród kandydatów jest zbyt niski w stosunku do zadań, jakim muszą sprostać studenci.
Wśród oczekiwań o charakterze administracyjnym pojawiają się te, które zakładają pełne przejęcie utrzymania ośrodków przez uczelnie macierzyste, co nie leży jednak w sferze zainteresowań ostatnich oraz tendencję do otwartości na zmiany realizowanych kierunków nauczania - tu zazwyczaj istnieje możliwość rozwiązań satysfakcjonujących obie strony. Często jest też tak, że wzajemne oczekiwania mają charakter okazjonalny, doraźny i pojawiają się w trakcie bezpośrednich kontaktów przedstawicieli samorządów oraz władz uczelni. Dobry klimat współpracy, ustabilizowanie działania danego ośrodka, jego akceptacja społeczna nierzadko pozwalają snuć nadzieje dotyczące jego rozwoju i kreślić w tym zakresie pewne perspektywy. Można wtedy mówić o długofalowej polityce edukacyjnej, jaką realizuje dany samorząd terytorialny.
 W sferze tej z reguły pojawiają się opinie dotyczące wiary w możliwość głębszego osadzenia ośrodków zamiejscowych w obszarze uwarunkowań lokalnych poprzez stworzenie jak najdogodniejszych warunków do ich funkcjonowania. Często pojawiają się symulacje zakładające, że dzięki specyfice realizowanych tam specjalności, mogą one stać się istotnym z punktu widzenia uczelni macierzystej punktem, w którym nie tylko realizuje się zajęcia dydaktyczne, ale również prowadzi prace i programy badawcze. Pojawia się tu także kwestia zainteresowania miejscowych absolwentów szkół ponadgimnazjalnych studiowaniem w miejscu zamieszkania nie tylko ze względów ekonomicznych czy świadomościowych, ale także ze względu na atrakcyjność skierowanej do nich oferty edukacyjnej. Jest to jednocześnie wyzwanie dla uczelnianych ośrodków decyzyjnych. W przypadku kierunków o charakterze związanym z gospodarką i przemysłem jawią się ponadto pomysły na tworzenie laboratoriów badawczych, które wiązałyby kształcenie akademickie z gospodarką, a w perspektywie - być może - z tworzeniem specyficznych firm, w których absolwenci mogliby szukać dla siebie miejsc, pobudzając lokalny rynek pracy.

W ramach coraz częstszej współpracy międzynarodowej na poziomie samorządów lokalnych - kolejną ideą jest włączanie tych swoistych „przyczółków” akademickości w kontakty z podobnymi instytucjami za granicą, o ile mieszczą się one w sferach funkcjonowania struktur miast, gmin czy powiatów partnerskich. Tu możliwości wydają się być dość szerokie - są to pomysły na wymiany studentów, organizację międzynarodowych sesji naukowych czy nawet (w dalszych planach) koncepcje wspólnych badań. Trudno określić, na ile realne są te oczekiwania obecnie, niemniej, jeśli uda się je urzeczywistniać w praktyce, istotnie funkcjonowanie ośrodków zamiejscowych może w znaczącym stopniu nie tylko wpisywać się, ale także kreować nową jakość życia społecznego przez inicjację i stymulowanie działań dotychczas nieobecnych w małych i średnich miastach.
Działanie ośrodków zamiejscowych z perspektywy samorządów lokalnych postrzegane jest jednak nie tylko poprzez pryzmat oczekiwań i nadziei. Pojawiają się także i obawy oraz świadomość zagrożeń, z jakimi mogą się one borykać. Samorządowcy mają pełną świadomość ich istnienia oraz możliwości pojawiania się nowych, nieokreślonych do tej pory. Jako najbardziej realne zagrożenie postrzegana jest możliwość decyzji ze strony uczelni macierzystych likwidacji, bądź zawieszenia działalności ośrodków zamiejscowych czy też oczekiwania, co do finansowania ich działalności w stopniu zdecydowanie przewyższającym lokalne możliwości. W tej sytuacji dość widoczne jest poczucie nierównowagi pomiędzy pozycją samorządu (szczególnie w mniejszych miastach) a uczelnią wyższą. Kolejną z obaw jest możliwość braku zainteresowania potencjalnych studentów edukacją w danym ośrodku ze względu na brak atrakcyjności oferty czy też nasycenie miejscowego i okolicznego rynku pracy absolwentami danego kierunku (specjalności).
Przyczyną, która w dalszej perspektywie może także prowadzić do zaprzestania działania ośrodków zamiejscowych, jest pogłębiający się z roku na rok niż demograficzny,
 który będzie czynnikiem powodującym mniejszą konkurencję w walce o indeks na uczelniach wyższych w dużych ośrodkach akademickich. Jeśli zatem uczelnie zdecydują się na utrzymanie poziomu naboru na studia z okresu wyżu, najzwyczajniej może zabraknąć zainteresowanych studiami w ośrodkach lokalnych (pod warunkiem jednak zaistnienia zdecydowanych zmian w sposobie finansowania nauki). W konsekwencji, więc uczelnie - kierując się rachunkiem ekonomicznym - mogą decydować o rezygnacji z prowadzenia dydaktyki w ośrodkach zamiejscowych. 

Kolejne obawy budzi coraz wyższa świadomość wzajemnych powiązań edukacji z rynkiem pracy. Mimo że wcześniej sformułowane zostało twierdzenie, iż studia wyższe zwiększają konkurencyjność ich absolwentów na tym polu, trzeba wskazać na fakt, że rynek - dla odniesienia sukcesu życiowego - wymaga od młodego człowieka coraz precyzyjniejszego i coraz wcześniejszego „projektowania” swej przyszłej kariery zawodowej. Presja taka znajduje odbicie w dążeniu do weryfikacji jakości wykształcenia i w perspektywie coraz istotniejsze będzie nie tyle posiadanie dyplomu wyższej uczelni, co dyplomu określonej wyższej uczelni.

Kwestią wskazywaną pośrednio w kontekście funkcjonowania ośrodków zamiejscowych jest wzrost prestiżu i rangi miasta jako miejsca, w którym zdobywać można wykształcenie wyższe. Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że fakt ten jest w wysokim stopniu przeceniany, biorąc pod uwagę liczbę studentów, która stanowi dość znikomy odsetek - nawet w środowisku małego miasta. Pojawiają się tu wprawdzie wspomniane wcześniej formy życia studenckiego czy naukowego, jednak przyznać trzeba, że nie są one utrwalone i stałe, a raczej mają charakter zdarzeń - choć istotnych - to jednak incydentalnych. Na podstawie ich dotychczasowego działania trudno jednak określić, na ile może być ono trwałe i w jakim zakresie można je uznać za czynnik kulturotwórczy, którego rola w zmianie jakości funkcjonowania społecznego małego czy średniego miasta mogłaby zostać uznana za znaczącą.

Fakt funkcjonowania ośrodków zamiejscowych uczelni wyższych w małych i średnich miastach to efekt demokratyzacji życia, dzięki czemu dane wspólnoty terytorialne mogą decydować o kierunkach własnego rozwoju. Jedną z takich dróg - jak pokazują przytoczone przykłady - jest pomysł na inwestowanie w naukę na poziomie wyższym, która ma wyrównywać i wspierać szansę młodych ludzi na lepszy start życiowy w perspektywie środowiska lokalnego, w którym wzrastają. Tę szansę z pewnością ośrodki zamiejscowe realizują i jest to - w dobie rozwarstwienia społecznego i gwałtownego ubożenia znacznych grup społecznych
 wartość, której trudno byłoby nie doceniać. Wpisywanie świadomości akademickiej w tradycję małych i średnich miast także wydaje się ideą godną popularyzacji, gdyż bez wątpienia prowadzi to - prócz demokratyzacji wykształcenia wyższego - do podnoszenia poziomu świadomości społecznej ich mieszkańców. Dzieje się tak zarówno bezpośrednio - poprzez studia, jak i pośrednio - przez wykłady otwarte, osoby studiujące w kręgu najbliższych znajomych, popularyzację nauki i inne imprezy wpisane w tradycje studenckie wielkich miast i przenoszone także na teren lokalnych ośrodków zamiejscowych. Na ile jednak ta forma uprzystępniania szans na lepsze życie poprzez przybliżanie edukacji na poziomie szkolnictwa wyższego okaże się trwała i jak głęboko zakorzeni się w środowiskach lokalnych wskazanych w tytule pokazać może tylko przyszłość.
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